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W Osiecznej odwiedziliśmy Zofię i Jana Grabarczyków. Jubilacji obchodzili w lipcu
złote gody. Poprosiliśmy ich o wspomnienia ze wspólnej drogi przez życie. Tak się
składa, że szli razem nie tylko w małżeństwie, ale i w zawodowym życiu. Zawsze
razem pracowali, zawsze w jednej firmie. Po latach z uśmiechem mówią, że miało to
i dobre, i złe strony. 

Poznali się w szkole w Bojano-
wie. Wówczas było tam Pań-
stwowe Technikum Hodowli Roślin
i Nasiennictwa. Tylko dwie średnie
szkoły w kraju uczyły tej specjal-
ności. Szkoła ma już 110 lat i za-
wsze kształciła dobrych rolników. A
takich w latach sześćdziesiątych
bardzo potrzebowano. Nic dziw-
nego, że trafili tam z myślą o zdo-
byciu dobrego zawodu. Pan Jan
przyjechał do szkoły z Poznania, a
pani Zofia miała ją na miejscu,
mieszkała w Bojanowie. Do dziś
wspominają tamte lata z senty-
mentem. Aż trudno uwierzyć, ale
pan Jan co roku spotyka się z ko-
legami z klasy. Organizują sobie
zjazdy, niezależnie od tego, gdzie
rzucił ich los. 

Pani Zofia jest trzy lata młodsza
od męża. Kiedy więc on ukończył
szkołę i rozpoczął pracę w PGR
niedaleko Środy, ciągle jeszcze się
uczyła. Potem przyszło wojsko
pana Jana, później matura pani
Zofii, kolejno staż i w lipcu 1967
roku młodzi się pobrali. Oczywiście
do pracy przyjmował żonę pan
Jan. W "jego" PGR była zootech-
nikiem. 

I tak już "szło" przez całe ich
zawodowe życie. A trochę tych za-
kładów pracy zmieniali. 

- Szukaliśmy przede wszystkim

mieszkania - mówi pani Zofia. - Z
ogłoszenia znaleźliśmy pracę na

Warmii. Do pensji dodawali wów-

czas dodatek trudnościowy i lokal.

Nie można było go nazwać miesz-

kaniem. Na początek był to kąt w

biurze gospodarstwa. Wszystko

trzeba było urządzić, wszystkiego

się dorabiać.

Tam państwo Grabarczykowie
przeżyli 7 lat. Potem dostali miesz-
kanie w agronomówce, ale byli tam
sami, bez rodziny. Kiedy urodziła
się córka, o pomoc poprosili bab-
cię. Przyjechała do nich na kilka
lat.

Pan Jan wspomina, że z ro-
dzinnego domu wyjechał do szkoły
kiedy miał 14 lat. Nigdy już do ro-
dziców nie wrócił. Ale za poznań-
skim tęsknił. Razem z żoną podjęli
więc decyzję, że z tułaczką trzeba
skończyć. Chcieli być na swoim.
Najpierw przyjechali do ojca pani
Zofii, do Kłody. I pracowali w Spół-
dzielni Produkcyjnej w Kaczkowie.
Oczywiście razem, pan Jan jako
zootechnik, a pani Zofia jako asys-
tent kierownika. W Kaczkowie mi-
nęły im kolejne trzy lata. 

- W końcu kupiliśmy hektar

ziemi w Osiecznej - mówi pan
Jan. - To było pole. Ale zaczęliśmy

budowę domu. Miał być taki o

jakim zawsze marzyliśmy. Z

dużym pokojem dziennym, z ko-

minkiem, otoczony naszymi pol-

skimi drzewami. Koniecznie miały

być brzozy, lipy, sosny. Każde

drzewko sadziliśmy sami. Dziś

mamy nawet niewielki lasek brzo-

zowy. 

W Osiecznej państwo Grabar-
czykowie mieszkają prawie trzy-
dzieści lat. W tym domu wychowali
córkę, tutaj przyjęli zięcia, tu z ra-
dością pomagali w wychowywaniu
dwójki wnucząt. Dopiero w Osiecz-
nej poczuli, że są u siebie. A pra-
cowali w Spółdzielni Produkcyjnej
w Grodzisku. Pan Jan ukończył
Akademię Rolniczą i został preze-
sem spółdzielni. Pani Zofia była
księgową. W Grodzisku pracowali
13 lat. 

I wtedy wymyślili, że chcieliby
prowadzić coś swojego. Mieli prze-
cież ponad hektar ziemi, rolnicze
doświadczenie, mogli liczyć na
pomoc córki i zięcia. Zwolnili się ze
spółdzielni, wzięli kredyt i wybudo-
wali dwie pieczarkarnie. 

O tym okresie ich życia można
mówić, że był bardzo pracowity.
Nie tylko uprawiali pieczarki, ale
hodowali świnie, eksperymento-
wali z boczniakami, prowadzili
chów kur na wybiegu. Codziennie
było co robić. Pani Zofia mówi, że
od rana byli w ruchu. I znowu
razem w pracy, choć każdy z nich

miał swój zakres zadań. Wiele
osób w Osiecznej pamięta pań-
stwa Grabarczyków z tamtych lat,
kupowali u nich grzyby, jajka. To
był otwarty dom. A pana Jana
znano też z działalności w Kole
Cukrzyków. Założył to Koło i przez
wiele lat był jego prezesem. Za tę
działalność otrzymał odznaczenie. 

- Odpowiadał mi ten ruch i

gwar - wspomina pani Zofia. - Naj-

bardziej cieszyłam się z tego, że

mam przy sobie bliskich. Córka z

mężem mieszkali tu szesnaście

lat. Tu dorastała wnuczka, która

już  ukończyła studia i wnuk, który

chodzi do technikum. Kiedyś my-

ślałam, że wszyscy tu zostaną. Ale

wybudowali się w Ziemnicach i wy-

prowadzili się. Są co prawda nie-

daleko i w każdej chwili możemy

się odwiedzać, ale dom nagle stał

się taki duży.

Jubilaci lubią to swoje miejsce
do życia. Latem balkon i obejście
pełne jest kwiatów, w ogrodzie
mają miejsce do wypoczynku, w
salonie kominek, który podpalają
nawet w letnie, chłodniejsze wie-
czory. Od wielu lat zwiedzają też
Polskę. Wspólnie wybierają cie-
kawe miejsca w kraju, opracowują
sobie plan wyjazdu i na dwa, trzy
dni wyruszają w nieznane. Odwie-
dzili w ten sposób dziesiątki uro-
czych zakątków. Dokumentują je
na zdjęciach, a potem chętnie
oglądają i wspominają. Słuchają
też muzyki. 

Ale jak przystało na pracowi-
tych rolników, państwo Grabarczy-
kowie wymyślili sobie jeszcze
zajęcia na emeryturę. Dawne bu-
dynki gospodarcze zamienili na
dwa pokoje i prowadzą agrotury-
stykę. Zawsze mają gości. 

- Pewnie nie potrafilibyśmy tak

po prostu odpoczywać - mówi pani
Zofia. - W końcu pracujemy razem

już pięćdziesiąt lat. Nie wiem jak

potoczyłoby się nasze życie,

gdyby każde z nas miało inne

miejsce pracy, albo inny zawód.

Tego się już nie dowiemy. Ale nie

mieliśmy złego życia. Dziś najważ-

niejsze dla nas jest zdrowie. Nasze

i bliskich. 

A pan Jan dodaje: Mamy jesz-

cze trochę do zwiedzania. No i

chcielibyśmy zobaczyć jak ułożą

sobie życie wnuki, może docze-

kamy prawnuków.

Tego państwu Grabarczykom z
okazji złotego jubileuszu szczerze
życzymy.

HALINA SIECIŃSKA

Do poziomych rzędów diagramu należy wpisać słowa utworzone z roz-
sypanych liter. W zaznaczonym pionowym rzędzie powstanie wówczas
hasło. Aby wziąć udział w losowaniu nagrody - trzeba przesłać rozwiązanie
na adres redakcji. Na prawidłowe hasła czekamy do 15 sierpnia  br. A na-
grodą będzie bon na dowolną pizzę z menu Pizzerii Diabolo w Osiecznej.
Hasło poprzedniej krzyżówki brzmiało: PIKNIK. 

Talon wylosowała Lidia Nowaczyk z Kątów.
Gratulujemy i zapraszamy po odbiór bonu do Urzędu Miasta i Gminy w

Osiecznej, biuro nr 7. 

KRZYŻÓWKA Z PIZZĄ
T, O, Ż, Y

I, D, Ż, O, Y, N, K

C, A, P, Z, S, E, N, I

I, N, I, C, W, E, E

M, O, Ł, S, A


